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NIEMIECKI KONKURS SZYBOWCÓW W ROHN 
rozpoczął się  1 sierpnia, a le jak  dotąd nadzwyczajnych w yników  n ie przyniósł.

Żołnierze m arynarki w ojennej, jako oddział obsługi utrzym ujący łączność pilota z ziem ią, za po­
m ocą sem aforów  (odpowiednich znaków chorągiewkam i).
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M. PACHULSKI
ELEKTROTECHNIKA

P O Z N A N ,  ul. 27 Grudnia nr. 1. 
Telefon 11-10 i 25-68.

Załatwiamy wszelkie prace wchodzące 
w zakres elektrotechniki oraz sprzedaż 
artykułów elektrotechn, Telefonja-Radjo.

Specjalność:
aparaty elektro - medyczne.

Oleje Lotnicze i Automobilowe
Benzyna — Benzol — S tałe  tłuszcze „Tovotte“

Specjalność: Oleje amerykańskie „METEOR"
znane z pierwszorzędnej jakości.

HURTOWNIA OLEJÓW SKALNYCH
Ł. KUCIŃSKI & ST. JANKOWSKI

POZNAŃ, Aleje Marcinkowskiego 7, Teł* nr. 17-15 i 34-60. Składy przy Tamie Garbarskiej.

Bazar Poznański
Towarzystwo Akcyjne

Hurtowy Handel Win
poleca w najprzedniejszych gatunkach

wina 
francuskie i węgierskie.

Na sezo n  jesienno - zim owy
poleca w olbrzymim wyborze

Materjały na płaszcze, ubrania, kostiumy i suknie

F. WOŻNIAK
Bławaty — Plusze -  Jedwabie — Artykuły meblowe — Stołowizna.

C entrala: 
ul. Kramarska nr. 16. 

Nr, telefonu 5598.

Fil ja : 
ul. Półwiejska^ nr. 2, 

Nr. telefonu 4068.

A k w a w it  S . A.
poleca

najlepsze wódki i likiery
Czystą - Gładką - Słoniówkę 

k Jarzębiniówkę - Wiśniówkę wytrawną 
Wiśniówkę krystalizowaną 
Kminkówkę krystalizowaną 

Senatorski - Reformacki - Miętówkę 
i inne.

Specja lność:

Cherry Brandy- 
Orange - Curacao blanc

Oddział Destylacyjny w Poznaniu 
Małe Oarbary 2.
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JO ZEF HENDRIKS, m ajor-pilot.

W y s z k o l e n i e  M ł o d z i e ż y  n a  p i l o t ó w .
Żywe za in te resow an ie  się szerokich  w arstw  

spo łeczeństw a sam olotem  jako narzędziem  w alk i 
w obronie n iepodległości narodu  lub jako śro d ­
kiem  kom unikacji w bezbrzeżnym  oceanie pow ie­
trznym , tudzież sam olotem  jako przedm iotem  
sportu , zw raca w bardzo  w ysokim  stopniu  pow ­
szechną uw agę na w yszkolenie pilotów , jako k ie ­
row ców  sam olotow ych w oceanie pow ietrznym . 
P rzyszłość Polski współczesnej je s t w rękach 
m łodzieży, a żyw y odruch m łodzieży na  hasło 
„zgłaszajcie się do szkół p ilo tów " jest dobrą  
oznaką tężyzny  ducha ku  w ielkiej p rzyszłości n a ­
rodu. N a w ieść o u tw orzeniu  p ierw szej cywilnej 
szkoły  pilotów  przy  w ytw órni p łatow cow ej „S a­
m olot" zgłosiło się k ilk ase t kandydatów , a, nie 
ulega w ątpliw ości, że jeszcze k ilk ase t pragnie zo­
stać  p ilo tem  i m arzy  o urzeczyw istn ien iu  sw oich 
pragnień.

W ładze państw ow e, k tó rym  bez w ątp ien ia  
zależy na w yszkoleniu  dużej ilości pilotów , czy to  
z pun k tu  w idzenia obrony państw a, czy kom uni­
kacji pow ietrznej, czy też z uw agi na rozw ój od­
nośnej gałęzi przem ysłu, m ają ręce  zw iązane po ­
zycjam i budżetow em i i to w dziejowym  okresie  
sanacji sk arb u  p ań stw a odrodzonego. W iadom o 
przecież, że bez pieniędzy nie pow stanie żadna 
szko ła  pilotów . Czy z tego pow odu ten  idealny 
odruch m łodzieży m iałby d lań  pozostać m arze­
niem  bez nadziei u rzeczyw istnienia! Nie, i jeszcze 
raz  nie! W ładze państw ow e oraz rzesze oby­
w ateli, zorganizow anych w  potężnej Lidze O bro ­
ny P ow ietrznej P ań stw a nie dopuszczą do tego. 
aby z b ra k u  p ieniędzy nie m ogły pow stać  szkoły 
pilotów , k tó re  rów nocześn ie p rzecież są szk o ła ­
mi energji i woli, ducha przedsiębiorczego i od­
wagi, cierpliwości i zm ysłu rytm icznego, słowem, 
szkołam i w ychow ania zdrow ego poko len ia  n a ­
rodu.

J a k ą  drogą kroczyć, aby  dojść do celu? Z da­
niem  moim, dość śm iałym , m ożnaby pow ierzyć 
całe w yszkolenie m łodzieży na  pilotów, aż do dy­
plom u p ilo ta  turystycznego, w edług postanow ień 
konw encji m iędzynarodow ej urządzającej żeglugę 
pow ietrzną, organizacjom  Ligi Obrony Pow ietrz­
nej P aństw a, k tó reb y  na ten  cel obróciły  sw e za ­
soby m ateria lne . N adzór *nad w yszkoleniem  sp ra ­
w ow ałyby  przez swe organa, w ładze nadzorcze 
żeglugi pow ietrznej w edług obecnego stanu  rze ­
czy, każda, ze stanow iska swej sfery  za in te reso ­
wania; m ianow icie: M. S. W ojsk, z punk tu  wi­
dzenia obrony państw a, M. W. R. i O. P. ze s ta ­
now iska ośw iaty  i w ychow ania, M. K. ze s tano ­
w iska technicznego. Tego rodzaju  nadzór w y­
m aga copraw da rewizji, lecz dla d obra  spraw y 
nie będziem y się tym  naraz ie  k rępow ać.

Ja k  w yobrażam  sobie organizację, funkcjo­
now anie i ko sz ta  założenia i u trzym ania  tych 
szkó ł pilotów , prow adzonych przez L. O. P. P.

O rganizacja szkół pilotów :
W  każdem  m ieście w ojew ódzkiem , w k tó rem  

urzęduje K om itet W ojew ódzki L. O. P. P., n a le ­
żałoby  u tw orzyć GŁÓW NĄ SZKOŁĘ PILO TÓ W , 
z 2-m a oddziałam i szkolnem i, z w arsz ta tem  rep e- 
racyjnym  i z sk ładn icą  części zapasow ych, W  m ie­
ście pow iatow em , w k tó rem  urzęduje K oło L. O. 
P. P., i w k tó rem  znajduje się gim nazjum  m ęskie 
lub też sem inarjum  nauczycielsk ie, a m oże n aw et 
też  inne szkoły średnie zaw odow e, należałoby  
w zależności od G łów nej Szkoły  P ilo tów  u tw o ­
rzyć SZKOŁĘ PILO TÓ W  jako filję. O rganizacja 
tych  szkół pilo tów  w yglądałaby  w schem acie, jak 
na stronie n a s tęp n e j:

W  W ojew ództw ie P oznańskiem  organizacja 
szkół pilotów  p rzed staw ia łab y  się k o n k re tn ie  n a ­
stępująco:

GŁÓW NA  SZKOŁA PILO TÓ W  W  PO Z N A ­
NIU przy  K om itecie W ojew ódzkim  L. O, P. P.

S zko ła P ilo tów  1. filja w Poznaniu  przy  K o­
m itecie L, O. P. P. m iasto Poznań.

S zkoła P ilo tów  2. filja w O strow ie przy  K ole 
L. O. P. P, O strów ,

S zkoła P ilo tów  3. filja w Ja ro c in ie  przy  Kole 
L. O, P, P, Jarocin .

M iasta  Poznań, O strów  i Ja ro c in  posiadają 
lotniska i u rządzen ia lotniskowe. D alsze fil je mo­
żnaby  było stw orzyć w m iarę posiadan ia lo tn isk  
i hangarów  w m iastach  jak: Leszno, Rogoźno,
G niezno i Inow rocław .

F unkcjonow anie Szkoły  P ilotów .
Ja k o  p ierw szą głów ną zasadę funkcjonow a­

nia szkół pilotów  dla m łodzieży uw ażam  za k o ­
nieczne, nie odryw ać m łodzież od norm alnych 
n au k  w  szko łach  średnich . U czniow ie tych  szkół 
m ają m ieć conajm niej 15 lat, m uszą być zdrow i 
i posiadać conajm niej dosta teczne  oceny w nauce 
swej klasy. K andydaci, k tó rzy  z zam iłow aniem  
zajm ują się sportem , b ędą najlepszym i uczniam i 
szkoły  pilotów . K urs na  p ilo ta  rozpoczyna się 
w styczniu  i kończy  się w grudniu danego roku  
kalendarzow ego. W  m iesiącach styczeń  i luty, 
w godzinach popołudniow ych w olnych od zajęć 
szkolnych, odbyw a się przygotow anie teo re ty czn e  
i p rak ty czn e  do p ilo tow ania, czy to w sali w y k ła ­
dowej gimnazjum, czy też  w hangarze  na lotnisku. 
Pożądanem  jest, aby uczniow ie w  tym  okresie  od­
byli k ilk a  lo tów  z in stru k to rem  w ch a rak te rze  
pasażerów . Z atrudn ien ie przy  w arsz tac ie  m ode­
larsk im  w tym  okresie  m a bardzo  dodatn ie  w pły­
wy na postęp  m łodzieży. W  m iesiącach, od m arca 
do październ ika  w łącznie, a za tem  w ciągu 8-miu 
m iesięcy, tj. w ciągu 8 X 25 (dni pow szed­
nich) =  200 dni, z tego połow a pogodnych dni, 
a za tem  w ciągu 100 dni odbyw a się szkolenie 
p rak ty czn e  w pilotow aniu, i to  w godzinach po ­
rannych  p rzed  rozpoczęciem  nauk  norm alnych 
w klasach i godzinach w ieczornych przed  zacho­
dem  słońca. Je s tem  przekonany, że spotkam



się nie tylko z p ro testem  m atek , ale rów nież 
z p ro testem  panów  kura to rów , dyrektorów" i p ro ­
fesorów , a to z częściow o słusznem u

Łudzę się nadzieją, że te  p ro tes ty  p rzestan ą  
być głośne z chwilą, gdy pierw szy szał, ten szał rze ­
komo karkołom nego sportu  m ija już po pierw szych 
dw óch m iesiącach  z chw ilą, k iedy  szał sportow y 
zam ienia się w pow ażne ćw iczenia w pilotow aniu. 
N aw iasem  m ów iąc, zbyt dużo ludzi, i to w d o d a t­
ku w ielka ilość pilotów  trak tu je  la tan ie  jako 
sport, a tym czasem  to  la tan ie  p raw ie  nic w spól­
nego niem a z sportem , jest raczej nam iętnością, 
lub też  p o trzeb ą  życiow ą zam iłow anego pilo ta  
ta k  jak pap ieros lub chleb i w oda dla człow ieka. 
T ak  sam o usłyszę p ro te s ty  ludzi, k tórzy  u nas 
w Polsce za jm ują się szkoleniem  pilotów. W iem 
o tem , żq k u rs  p ilo tażu  w wojskow ej szkole pilo­
tów  trw a  p raw ie rok, zaś w cyw ilnej szkole p ilo­
tów" przy  w ytw órni „Sam olot" ku rs trw a  9 m ie­
sięcy, z tego 3 m iesiące kurs teoretyczny (!?), S ą­
dzę, że w czasie, w k tó rym  uczniow ie w ojskow ej 
szkoły  pilo tów  uczą się teo re tyczn ie  regu lam i­
nów  i p rzep row adzają  p rak tyczn ie  ćw iczenia w oj­
skow e, albo też  leżą na  skórze w oczekiw aniu  
pogody lub m aszyny, uczniow ie proponow anej 
szkoły pilotów  będą mogli uczyć się bez żadnego 
uszczerbku  m atem atyk i, fizyki, chemji, lite ra tu ry , 
historji, łaciny, francuskiego, niem ieckiego itd., 
a gim nastykę czyli ogólnie w ychow anie fizyczne, 
m ożnaby w razie  po trzeby  zredukow ać, aby 
ew entualn ie  zyskać czas na korzyść szkoły p ilo­
tów.

Ile czasu p o trzeb a  w łaściw ie, aby uczeń mógł już 
sam  la tać?

Przyjmuję, że szkołę p ilo tażu  rozpoczniem y 
po dw óch m iesiącach przygotow aw czych, w k tó ­
rym  to czasie każdy  z uczni zdo łał już odbyć k ilka 
lo tów  jako pasażer. Przyjm uję dalej, że szkoła p i­
lotów  dla m łodzieży jako filja w jednem  m ieście 
pow iatow em  liczy 11 uczni. D ośw iadczenie s ła ­
wnego in s tru k to ra  p ilo tażu  C. F. A. P o rta la  
z szkoły  kadeck iej C.ranwell w Anglji, poparte  
s ta ty sty k ą , w skazuje, że p rzec ię tny  czas szkolenia 
do pierw szego sam odzielnego lo tu  bez in s tru k ­
to ra  trw ał 15 godzin lotu. N ajkró tszy  czas trw ał 10 
godzin 35 minut, najd łuższy  zaś, którego potrzebo­
w ał jeden z uczni, cierp iący  na k ró tk i w zrok, 
trw a ł 32 godziny 10 min., z tego 20 godzin po ­
trzeb n e  były do ćw iczeń w lądow aniu. D ośw iad­
czenia, p rzep row adzane z inną grupą uczni, z k tó ­
rej każdy  w okresie  przygotow aw czym  odbył k il­
k a  lotów  (8— 10) pasażersk ich , w skazują, że naj­
k ró tszy  czas do pierw szego sam odzielnego lotu 
bez in s tru k to ra  trw a ł 6 godzin 10 min., najdłuższy 
16 godzin 25 min,, p rzecię tny  czas dc pierw szego 
sam odzielnego lo tu  trw a ł 10 godz. 40 min. Obie 
grupy szkolone były przez tego sam ego in s tru k ­
to ra  pilotażu. Poryw nuw ując dośw iadczenia tych 
dw óch grup uczni, m ożna stw ierdzić, że oszczę­
dzono około 5 godzin lotu na sterze  podwójnym , 
czyli ,,na dublach", jak u nas po polsku m ów ią 
w szkole (z francuskiego „double com m ande"). 
Przyjm ujem y przecię tny  czas szkolenia „na du­
b lach" 10— 12 godzin, tj, 600— 720 m inut. P rze ­
ciętny czas zaś jednego lotu szkolnego trw a  6-10



m inut, za tem  na jednego ucznia p rzypadn ie 100 
do 120 lub 60— 72 lo tów  szkolnych z in s tru k to ­
rem  na dublach dopóki nie poleci sam  bez in stru ­
k to ra . W  jednym  dniu lotu, in s tru k to r z jednym  
uczniem  zrobi 3—4 lo ty  szkolne, co na m aksy­
m alną liczbę 120 lo tów  szkolnych w ypadnie 30-40 
dni lotu. Jeże li przyjm iem y, że do uzyskania 
dyplom u p ilo ta  tu rystycznego  p o trzeb a  p rz ec ię t­
nie 100 sam odzielnych lotów , w ykonanych  po 2 
dziennie, p o trzeb a  nam  jeszcze 50 dni lotu, razem  
30— 40 dni lotu aż do sam odzielnego p ilo tow ania 
plus 50 dni sam odzielnego p ilo tow ania aż do uzy­
skan ia  dyplom u p ilo ta  tu rystycznego  rów na się 90 
dni lotu, okrągło  100. Tyle dni lo tu  przyjąłem  
w założeniu, jeżeli pogoda dopisze, kalku lac ja  
moja będzie zgodna. R easum ując poprzednie, 
stw ierdzam , że nie jest po trzebnem  całkow icie 
pośw ięcić czas k ilku  m iesięcy, aby się nauczyć 
pilo tow ać. N ajw ybitniejszy p rzy k ład  w Polsce 
jest pilot, generał-b rygady  Zagórski, k tó ry  został 
pilotem  ucząc się w godzinach porannych  i w ie­
czornych pełniąc rów nocześnie tru d n e  i żm udne 
obow iązki daw niej szefa D ep artam en tu  P rzem y­
słu W ojennego, obecnie szefa D ep artam en tu  Że­
glugi Pow ietrznej M. S. W ojsk. Po ukończeniu  
nauk i w  jednej z filji szkoły  pilotów , uczeń p rz e ­
szedłby  do G łów nej Szkoły  P ilo tów  w m ieście 
w ojew ódzkiem , aby tam  w ydoskonalić się w sz tu ­
ce p ilo tow ania na  innych typach  sam olotów , lub 
też, jeżeli to m ijałoby się z czasem  w akacyjnym , 
in stru k to rzy  przy lecieliby  z sam olotem  danego 
typu  z G łów nej Szkoły P ilo tów  do odnośnej filji, 
celem  w ydoskonalen ia odnośnego ucznia.

Ja k ie  w yposażenie pow inna m ieć G łów na Szkoła 
P ilo tów  i jej tilje w sam oloty.

Przyjm ujem y, że nasz typ  sam olotu  jest sa ­
m olot typu  H anriot H. 28, fabrykow any w polskiej 
w ytw órn i „Sam olot" w Poznaniu. J e s t  to typ, 
w prow adzony  pow szechnie do szkolnictw a lo tn i­
czego w Polsce i w  F rancji. A by w yszkolić 11-tu 
uczni, p o trzeb a  nam  z początku  2 sam oloty 
szkolne tego typu  i 1 zapasow y silnik, później 
w drugiem  półroczu  dla dokończen ia nauki po ­
trz e b a  jeszcze trzy  sam oloty tego typu. D ośw iad­
czenie w skazuje, że na  11-tu uczni, w yszkolonych 
na pilotów  p rzypada  jeden sam olot rozb ity  i cz te ­
ry  podw ozia, za tem  pozostają  nam  na drugi rok  
szkolny cz te ry  sam oloty, k tó re  trzeb a  będzie uzu­
pełnić do stanu  5 sam olotów  i w  drugi silnik za ­
pasow y. W ydoskonalen ie odbyw a się na sam o­
lotach typu  „H anrio t H —  19", będących w  stanie 
posiadania Głównej Szkoły Pilotów. Jeżeli bę­
dziem y chcieli szkolić dwie grupy po 10— 11 uczni 
w  jednej szkole, to nasz s tan  sam olotów  p e trzeb a  
pow iększyć ty lko  o jeszcze jeden  sam olot i jeden 
silnik zapasow y, ta k  że dojdziem y do stanu  ogól­
nego 6 sam olotów  szkolnych i dw a silniki zap a­
sowe. Jed n a k  lepiej jest liczyć się z m ałą grupą 
uczni do 12-tu, albow iem  dw ie grupy uczni uczy­
niłyby z tego typu  szkoły a p a ra t szkolny z w ię­
kszą i zaw iłą adm inistracją, Jed n a  GŁÓW NA 
SZKOŁA  PILO TÓ W  z oddziałem  doskonalącym  
i z oddziałem  początkującym  w zak resie  filji

szkoły  m oże k ierow ać w yszkoleniem  4— 6 filji 
szkół pilotów i rów nocześn ie je zao p atry w ać i ad ­
m inistrow ać sprzętem  lotniczym.

W ydajność tego rodzaju  organizacji szkoln i­
c tw a na jeden obszar wojew ódzki m oże być obli­
czona na 50— 70 pilotów  rocznie z dyplom em  p i­
lo ta  tu rystycznego  i to  bez p rzerw y  w studjach
1 bez kosztów  u trzym ania uczni. Jeże li podo­
bna organizacja szko ln ictw a będzie p rzep ro w a­
dzona równocześnie na terenie dziesięciu obszarów 
w ojew ódzkich (mamy ich czternaście), to w ten ­
czas o trzym am y roczną produkcję 500— 700 p i­
lotów. Tylu pilo tów  nie zdołało żadne państw o 
na zachodzie w yszkolić rocznie, a w Polsce od 
daty  Je j odrodzenia nie w yszkolono tej liczby 
pilotów .

K oszta założenia i koszta  u trzym ania.
Na sam e słowo k o sz ta  zw ykle ostyga w szel­

ki zapał. Sam olot dziś jest rzeczyw iście jeszcze 
bardzo  drogą m aszyną w porów naniu  z sam ocho­
dem, a pow inno być odw rotnie, m ianow icie sa ­
m olot pow inien być tańszy  niż dobry  sam ochód, 
poniew aż budow a i m echanizm  sam olotu są o 
wiele prostsze niż sam ochodu. K oszta założenia 
będ ą  stosunkow o w ysokie, d latego trzeb a  je ro z ­
łożyć na dw a lata , natom iast kosz ta  u trzym ania 
b ędą m inim alne, poniew aż m ożem y się liczyć 
z poparciem  m aterja lnym  M inisterjum  Spraw  
W ojskowych, czy to w formie dostarczenia perso­
nelu  instruk to rsk iego , pozostającego na budżecie 
M. S. W ojsk., czy też  w form ie dostarczen ia  m a- 
te rja łów  pędnych bezp ła tn ie . K oszta założenia 
lo tn iska  i budow y hangaru  k ład ę  na b ark i tych  
zw iązków  kom unalnych, k tó re  do tąd  tak iego  
urządzenia nie posiadają . Uważam, że założenie 
lo tn iska i budow a hangaru  pow inny być w dzi­
siejszych czasach punk tem  honoru i am bicji oby­
w ate li każdego w iększego m iasta  pow iatow ego.

K oszta założenia, rozłożone na dw a lata , 
p rzedstaw ia ją  się jak następuje:

Na I. półrocze 1926 r. 
GŁÓWNA SZKOŁA PILOTÓW

2 sam oloty H anrio t H —  19 a 27700,00 zł. 55 400,00
narzędzia, części zapasow e i inne 4 600,00

T l .  60 000,00
SZKOŁA PILOTÓW 1. Filja

2 sam oloty H anriot H-28 a 19,700 zł 39 400,00
1 silnik zapasow y „Rhóne" 80 KM  » 5 000,00
narzędzia, podwozie i inne części zapas. 5 600,00

zł. 50 000,00
2, 3 i 4 filja Szkoły  P ilo tów  jak 1. F ilja 150 000,00

4 filje razem  zł. 200 000,00 
Plus koszta  za łożenia G łów nej Szkoły

Pilo tów  60 000,00
K oszta założen ia na I. pó łrocze ogółem

razem  zł. 260 000,00

M ożna się zadow olić u tw orzeniem  dw óch filji w 
m iastach  pow iatow ych i jednej p rzy  G łów nej 
Szkole P ilotów , w ów czas ko sz ta  założenia zm niej­
szą się o 50 000 zł. łub odw rotn ie m ożna zw ięk­
szyć ilość fiłij, w ów czas koszta  za łożenia pow ięk ­
szą się o 50 000,— zł.



Na II, półrocze 1926 r, 
GŁÓWNA SZKOŁA PILOTÓW

1 samolot Hanriot — H 19 27 700,00 zł
1 zap. silnik Hispano Suiza 180 KM 9 000,00 zł

Razem 36 700,00 zł
SZKOŁA PILOTÓW 1, Kija

3 samoloty Hanriot — H 28 a 19 700 zł 59 100,00 zł 
1 zap. silnik ,,Rhdne‘‘ 80 KM 5 000,00 zł
2,, 3, i 4 Kija jak 1. 193 800,00 zł

257 900,00 zl
Plus koszta rozbudowy GŁ. S. P. 36 700,00 zł 
Ogółem koszta założenia na II. półrocze 

razem  294 600,00 zł
Dalsze koszta założenia przypadną dopiero na

II. półrocze następnego roku kalendarzowego, 
a mianowicie jako koszta na uzupełnienie, wzgl. 
zastąpienie zużytego sprzętu:

GŁÓWNA SZKOŁA PILOTÓW
1 samolot Hanriot H — 19 27 700,00 zł
4 podwozia do H — 19 a 1 500,— zł 6 000,00 zł 
części zapasowe inne 4 300,00 zł

SZKOŁA PILOTÓW 1. Kija 
1 samolot Hanriot — Ii 28 19 700,00 zł
4 kom plety do podwozia a 1 500 zł. 6 000,00 zł

inne części zapasowe 4 300,00 zł
30 000,00 zł

2, 3 i 4 filja jak 1. 90 000,00 zł
120 000,00 zł

plus koszta uzupełń, GŁ. SZK, PIL, 38 000,00 zł
158 000,00 zł

Reasumując, potrzeba nam jako kapitał założenia:
na I. półrocze 1926 roku 
na II. półrocze 1926 roku 
na I. półrocze 1927 roku 
na II. półrocze 1927 roku

260 000,00 zł 
294 600,00 zł 
158 000,00 zł 
158 000,00 zł 
712 600,00 zł

Nadto koszta założenia w arsztatu 
reperacyjnego 37 400,00 zł

Ogółem: 750 000,00 zł
Koszta utrzymania szkół pilotów.

Koszta utrzym ania szkół pilotów będą mini­
malne, jeżeli wojsko da oficerów i podoficerów 
jako instruktorów  i kierowników oraz część per­
sonelu obsługi technicznej. Nadto pożądanym 
jest, aby wojsko dostarczało bezpłatnie wszelki 
m aterjał pędny, benzynę, oliwę i inne smary.

Tabelaryczne zestawienie ogólnych kosztów 
utrzym ania przedstaw iałoby się jako preliminarz 
budżetowy na rok szkolny 1926 jak następuje:
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GŁÓWNA SZKOŁA PILOTÓW
DyreKtor Szkół Pilotów  1 l a  I na budżecie i eta- a ordynans oso-

Adjutant d y re k c ji.............................  1 l a  [ cie M. S. Wojsk. bisty
siła k a n c e la ry jn a   1 150.— 1 800.—
materjał kancel aryj ny. . . .  30.— 360.—

S k ła d n ic a  sp rz ę ta  lotn.:
Kierownik składnicy . . . .  1 250.— 3 000.—
m agazynier  1 200.— 2 400.—

W a rs z ta t  re p e ra c y jn y :
Kierownik warsztatu . . . .  1 500.— 6 000.—
r z e m ie ś ln ic y   10 b 2 500.— 30 000— b maksymalna
m e c h a n ic y   10 b 2 500.— 30 000.— ilość z mie*

O ddział szkolny : sięczną płacą
Instruktor-pilot  1 ( n a  budżecie i eta-
mechanicy obsługi . . . .  2—4 ( cie M. S. Wojsk. ° “ jednej siły:

Razem : 1 1 1 2—4 2 24 6 130.— [73 560.—
S zko ła  P ilo tów  1. f i l ja :

Komendant i instruktor . . .  1 l a  l na budżecie i eta-
instruktor-pilot  1 1 1 a cie M. S. Wojsk.
m e c h a n i c y ............................................................ 2 I
cywilni robotnicy wykwalifikow. 2 500.— 6 000.—
wydatki nieprzewidziane . 4 000.—

| 2 1 2 2 2 500.— 10 000.—
2, 3 i 4 f ilja  j a k  1. . . . . _________________________________  30 000.—

Razem 4 filje s z k ó ł ...................................................  40000.—
Plus Główna Szkoła P i lo t ó w .........................  73 560.—

Ogólny budże t n a  u trz y m an ie  i w y s z k o l e n i e ............................................  113 560.—



N iech te  liczby nie p rzerażają . Jeże li grosz 
za groszem , zło ty  za złotym  z dobrow olnych 
sk ład ek  obyw ate li— członków  LIGI OBRONY 
P O W IE T R Z N E J PA Ń STW A  w płyną regu larn ie  
do K om itetu  W ojew ódzkiego L. O. P. P., to  p rę d ­
ko dojdziem y do celu. A  cel jest ta k  doniosły, 
tak  w spaniały , że nie m ożna zap rzestać  o nim 
myśleć. Żadne afisze reklam owe, żadna bibuła 
propagandow a, nie będzie m iała takiego skutku, jak 
tu rk o t sam olotów  szkolnych w poszczególnych 
m iasteczkach  pow iatow ych. W rażen ie  z lotu

i postępy  z ćw iczeń naszej m łodzieży pójdą z ust 
do ust i będą niejako przypom nieniem  do sk ład a ­
nia grosza i zło tego na obronę powietrzną pań­
stwa. P ieniądze zeb rane od obyw ateli-członków  
L. O. P. P. będą w yda tkow ane na sam oloty szkol­
ne, w ytw orzone w kraju . R ozpocznie się ruch 
w krajow ym  przem yśle lotniczym , zam iast jed ­
nej w ytw órn i „Sam olot", będziem y m ieli za rok  
lub 2 la ta  10 tak ich  w ytw órni. A Polska, obszar 
stw orzony dla lo tn ic tw a, zam ieszkiw any będzie 
p rzez naród  lotników !

M o j e  w r a ż e n i a  z  l o t ó w  n a  p ł a t o w c u  b e z s i l n i k o w y m .
(artykuł napisany przez zdobywcę I. nagrody na wysokość)

Od dłuższego czasu śledziłem  na rów ni z k o ­
legami dziedzinę lotu żaglowego. B yła ona nam 
z t.eorji i z opisów dobrze znaną, lecz jak dalece 
trafnem  okazało  się tw ierdzen ie, że teo rja  bez 
prak tyk i jest czczą, m ieliśmy się n iestety  p rze­
konać uczestnicząc jako w spółzaw odnicy w II. 
W szechpolskim  K onkursie Szybowców zorgani­
zow anym  przez Z. L. P. —  Jad ą c  specjalnym  
transportem  do G dyni zdaw ało się nam  w szyst­
kim, że nasze d ługoletn ie dośw iadczenie w lo t­
n ictw ie silnikow em  z ła tw ością  przezw ycięży  na 
pozór b łahe trudności lo tu  żaglow ego. — Przez 
cały czas podróży, notabene bardzo w esołej, 
m ożna było usłyszeć n iejedną c iekaw ą dyskusję 
na tem at lo tu  żaglow ego. W szystk ie  te  rozum o­
w ania bardzo  logiczne i na pozór ła tw e do w yko­
nania, w p rak ty ce  okazały  się trudnem i.

Na m iejscu k ilk a  dni w ytężonej p racy  nad 
budow ą nam iotów  i m ontow aniem  płatow ców . 
Zajęło nam  to  w praw dzie nieco w ięcej czasu jak 
było przew idziane, nie w szystk ie bow iem  p ła to w ­
ce przyszły  dostatecznie wykończone. W inę po­
noszą w pewnej m ierze nasi p, konstruktorzy, bo 
najpierw : „robić czy nie robić", 3 potem : „ach- 
tak i szybow iec to się zrobi w przeciągu  dw óch 
a najw yżej trzech  tygodni", ale i oni chociaż 
bardzo uczeni uczyć się muszą.

Po 10 dniach mniej więcej, k iedy już inni zdo­
łali w ykonać k ilk a  lotów  w ięcej lub mniej szczę­
śliwie, nadchodzi ten  przezem nie tak  upragn io ­
ny dzień — w którym  mój płatow iec jest gotów 
do sta rtu . Plusem , k tó ry  osiągnąłem  przez to 
przym usow e czekanie, było dośw iadczenie, k tó ­
rego nabyłem  obserw ując lo ty  innych kolegów .

Szybow iec mój skonstruow any  przez p, inż, 
W A LJŚSA  z w ytw órni „S A M O L O l"  już na  p a ­
p ierze podobał mi się ogrom nie, a k ró tk o  przed 
konkursem  zm ontow any prow izorycznie w fa­
bryce w zbudzał całkow ite zaufanie. D la p ilo ta to 
rzecz najw ażniejsza, jedynie ste ry  zdaw ały  mi się 
nieco zam ałe.

P iękny  po ranek . W iatr średni Taszczym y 
mój szybowiec ,,viribus unitis" na  wzgórze. T rze­
ba go „ob latać", to znaczy poznać jego w łaściw o­
ści wzlocie. J e s t to bodaj że najciekaw sze — 
Mój m echanik p. Gawlicki p racu je  za czterech

i jest m ocno zem ocjonow any. Nie dziwię się, bo 
p rzecież cn  w fabryce jeszcze pracow a* nad tym  
szybow cem . Ciągle słyszę zapy tan ia : „jak też  po­
leci", „ciekaw ym  mocno" i t. d. odpow iadam  mu 
zaw sze naszem  staropo lsk iem  „jakoś to  będzie".

P rzyw iązany  próbuję jeszcze raz  czy stery  
spraw nie działa ją  i na  zapy tan ie p rzew odn iczą­
cego kom isji sportow ej p. m ajora PŁACHTY, k tó ­
ry  p row adził s ta rt: „czy pilot gotów ", odpow ia­
dam : „gotów ", — rozbrzm iew ają słow a dalszej 
kom endy: „naciągać" —  „naciągać", „uw aga".
Rzeczywiście uw aga w szystkich je^t naprężona 
nie gorzej od am ortyzato ra , k tó ry  za chw ilę m a 
m nie w yrzucić w pow ietrze. K om enda: „puść" 
i po n iespełna l ł /2 m etrow ej p rzestrzen i, k tó rą  
mój szybowiec przebyw a po ziemi, jestem  już 
w powietrzu.

Szybow iec unosi się lekko  kołysząc się. 
S łyszę ty lko  szum w linkach  stabilizacji i pow oli 
opadając posuw am  się naprzód . D la mego k o n ­
s tru k to ra  „tous m es com płim ents", m yślę sobie, 
bo szybow iec w yśm ienicie w yw ażony i leży w po­
w ietrzu  jak „deska". R ew elacje te  p rzery w a mi 
dość nagłe osłabnięcie w iatru. M uszę lądować, 
aj! moje podw ozie tro szk ę  słabe, nie w iem  co b ę ­
dzie. O ddaję s te ry  by zw iększyć szybkość i p o ­
tem  jak najdelikatn iej posadzić. U siłow ania m o­
je w tym  kierunku spełzy na niczem  i m aszyna 
p rzepada silnie, —  trach  i siedzę dosłownie na 
ziemi, bo i trag a rze  pod siedzeniem  okazały  się 
nieco za słabe, a poniew aż mój szybow iec jest 
bezkadłubow y, nie m iałem  się na czem  za­
trzym ać,

W szystko  biegnie w dół. K oledzy gratu lu ją 
mi mego pierw szego lotu, n ab iera ją  m nie nielito- 
ściwie, p rezes czcigodnej k o rpo racji „Szybow ia" 
w yciąga do mnie rę k ę  z swym  sakram entalnym  
„gut h ese tz t" .

Oj, źle m yślę sobie będzie w iele roboty . Mój 
zaw sze chętny  m echanik  pociesza mnie, że jutro 
m aszyna będzie gotow a, m usimy przerob ić po d ­
wozie i trag aże  pod siedzenie. O m aw iając tę  
spraw ę w nosim y naszego p taszk a  do hangaru  
i raźno  do roboty . Zm iany postanow ione są nie 
w ielkie, odrzucam y całe podw ozie, zam iast



dwóch płóz zakładamy jedną i rzeczywiście na 
drugi dzień maszyna była gotową.

Poważną troskę dla mnie stanowi m ała sto­
sunkowo powierzchnia sterów, idę zatem o pora­
dę do naszego kochanego inż. BOHATYREWA. 
Trudna rada, małe bo małe, ale co robić, w ar­
sztaty nasze też są małe, długo by trw ało, niech 
pan próbuje tak jak jest. Z dwojga złego wybie­
ram  to ostatnie, bo czekać, a zwłaszcza gdy inni 
latają, to dla pilota jest zanadto wiele. — Dalsze 
moje loty, niektóre z nich dość udatne dały mi 
z punktu widzenia sportowego całą masę pięk­
nych wrażeń.

Człowiek czuje się ogromnym ptakiem, cicho 
— bez wstrętnego huku m otoru — mknie szybo­
wiec, widać uciekającego fotografa w bieru oraz 
mego mechanika, który  biegnie by mi pomóc wy­
lądować (wspaniałe wrażenia Red.) Niestety 
wszystko to trw a ogromnie krótko, ale to dla nas 
umiejących się prędko orjentować. wystarcza — 
zauważamy wszystko, ucząc się przy tern ogrom­
nie wiele.

Lot przedstaw ia się o wiele trudniejszy niż 
na płatowcu motorowym, przedewszystkiem lądo­
wanie tak  na chybił — trafił, tam gdzie bogowie 
dadzą. Przy jednym z lądowań byłbym zmuszo­
ny o włos wylądować na wozie, który  jakiś po­
czciwy kaszub przed wzgórzem pozostawił. Nikt 
go nie usuwał, bo nie sądzono, żeby tam miał się 
kto zbłąkać, ale „człowiek leci, a w iatr szybowiec 
nosi".

Do spotęgowania wyników lotu żaglowego 
jest mojem zdaniem konieczne ścisła współpraca 
pilota z dobrze zorganizowaną i wyposażoną sta ­
cją meteorologiczną.

Projekt stałego szybowiska został przez cały 
ogół przyjęty z wielkim entuzjazmem. Mam na­
dzieję, że po zrealizowaniu tego planu, na sta­
łem szybowisku znajdzie się cala „Szybowia" w 
komplecie oraz całe zastępy nowych zwoleni- 
ków lotu żaglowego i po dostatecznem  przygoto­
waniu konkurs da wyniki, którem i będziemy mo­
gli się pochwalić i za granicą.

Pilot W. SzulczewskL

W y śc ig  o p u h ar k ró le w sk i.

DorocznyTwyścig (Tpuhar królewski w Anglji rozpoczął się 3. lipca o godz. 6-fej rano. *W konkursie wzięło udział 14 pła­
towców. Pierwszą nagrodę uzyskał pilot kapt. Barnard, na płatowcu^ Armstrong - Siddeley, z silnikiem Siddeley Jaguar 
395 MK, osięgając] przeciętną szybkość 241 km godz. na przestrzeni 2.600 km podzielonej na dwa etapy po 1.300 km.

Rycina przedstawia pilota J. Cobham’a, który swego czasu był w Polsce z podsekretarzem stanu lotnictwa angielskiego. 
Pilot Cobham brał również udział w wyścigu o puhar królewski. Obok pilota Cobhama stoi znany angielski konstruktor

kapt. de Havilland.

n n y i F  można m T N i K “
l  Lj  kupować i prenumerować czasopism o Ł J \ l l \

1. W adm inistracji „LOTNIKA“ - Poznań, pi. Wolności 14-a.
2. W adm inistracji czasopism a ,,PO STĘ P“ - Poznań, Sw. Marcin 37.
3. We wszystkich w iększych księgarniach w Poznaniu i na prowincji, spis któ­

rych podam y w jednym z  najbliższych numerów „L O T N IK A 1.
4. U wszystkich ulicznych) sprzedaw ców  gazet.



MŁODE „IKARY".
M iło będzie się w spom inać chw ile, spędzone 

w Szkole Cywilnej! Tyle now ych w rażeń, nigdy 
nie zapom nianych, zaw sze św ieżych w naszej p a ­
mięci, Szkoła Pilotów ! G rono ludzi z wyżyn 
u rąga ziemi, z w ysokości wzgardliwem okiem  spo­
gląda w jej stronę. Ju ż  p ierw sze k ro k i staw iane 
na lotnisku, na polu now ego życia, zm ieniają 
człow ieka, nadają w yraz dum y jego obliczu, a du­
chow i jego przypinają  sk rzyd ła ; sk rzyd ła  n a  k tó ­
rych m a się w znieść nad  poziomy.

G órnie, jak na przyszłego p ilo ta  przysta ło , 
zaczynam  sw oją opow ieść. T reśc ią  jej będzie 
życie nasze, życie uczni - pilotów , k tó rzy  n ieb a­
w em  w ejdą do w ielkiej już rodziny lotniczej.* * *

Szkoła poznańska jest p ierw szą Cywilną 
Szkołą P ilo tów  w kraju . O tw arcie  jej zapow ie­
dziano w m arcu, w m arcu  też  rozpoczę ła  swoją 
egzystencję. K andydaci m usieli przejść przez 
badan ie  lek arsk ie  i na m ocy orzeczenia Komisji 
przyjm ow ano ich do Szkoły. K ażdy  z nas m a do­
brze w pam ięci obaw ę, jaką  budziła w nas ta  
w szechw ładna Pani. k tóra decydow ać m iała o n a ­
szej zdolności do służby lotniczej. J a  również p a ­
m iętam  dokładnie, kiedy to po różnych prześw ietła- 
niach, sk rupu la tnych  badaniach k tó re  u najzdrow ­
szego bodaj cz łow ieka pow inne były  w ykryć ja­
kieś* b rak i czy ułom ności, stanąłem  na ostatn im  
etap ie  w ędrów ki kom isyjnej, w obec całego za ­
stępu  okulistów .

W prow adzono m nie do gab inetu  i kazano  od­
czytyw ać drobne lite rk i na odległej tablicy , zab a­
wić się w rob ó tk i ręczne, dobieran iem  w łóczki 
kołdrow ej, w reszcie jakiś super - oku lista  w ydra- 
p a ł z k ą ta  książeczkę z k ropkow anem i kolorow o 
stronam i, i p rzystąp iliśm y do czytania, um ieszczo­
nych rzekom o tam  cyfr. P arę  s tro n  p rzeczy ta ­
łem, jak gdybym  je znał na pam ięć. A ż tu  o tw ie­
ra  się p rzed em n ą k a r ta  w zielone i czerw one k ro ­
peczki. Istna „ tabu la  ra sa" . Nic nie widzę, p rzy ­
znaję się z drżeniem  serca  doktorow i.

— Co pan mówi? Nic pan nie w idzi — od­
zyw a się pan  życia i śm ierci. —  I chce pan  zostać 
lo tn ik iem ? M oże pan  tro ch ę  odpocznie i sp ró ­
buje jeszcze raz  odczytać, bo ta k a  n iew rażliw ość 
na barw y  m oże panu  bardzo  zaszkodzić przy 
kw alifikacji.

Co robić? P rze ta rłem  oczy i płochliw ym  
w zrokiem  spojrzałem  na k a rtę : nic nowego. C zer­
w one k ro p k i pom ieszane z zielonem u

— Ile? — p y ta  doktór.
M ęcząca cisza.
Po chwili nieśm iałym  głosem  mówię:
— D w adzieścia cztery .
— No —  nareszcie , jak  m ożna było lego nie 

w idzieć. Czy zgadłem , czy też  doktór, trzy m a­
jąc książkę odw róconą do siebie ok ładką, cyfry 
sam  nie zauw ażył, nie w iem  dotąd. F ak t jednak 
pozostaje faktem , że i z tej opresji w yszedłem  
zw ycięsko.

W  dw a dni później o trzym ałem  z D e p a rta ­
m entu  zaw iadom ienie o przyjęciu  do Szkoły, i n a ­

tychm iast spakow aw szy m anatk i, w yjechałem  do 
Poznania, Z naszej paczki studentów , ja jeden 
zostałem  przez Komisję przyjęty ; trzech  pozosta­
łych odrzucono. S tan ę ła  im na p rzeszkodzie k o ­
lorow a książeczka.* * *

Do Szkoły  p rzy jechałem  zaw cześnie. Z asta ­
łem  tam  k ilku  rów nie, jak ja naiw nych k an d y d a­
tów, k tó rzy  się już zgłosili. Ku m em u w ielkiem u 
zdziw ieniu zostałem  w prow adzony do hangaru , 
który  norm alnie służy za schronienie samolotom. 
Dziwnym  zbiegiem  okoliczności m iał te ra z  nam  
otw orzyć sw e gościnne podwoje. P rzedzielen i 
żo łn iersk iem i szafkam i, z sąsiadującym  oddziałem  
lotniczym, utw orzyliśm y sobie w ielką salę, k tóra 
pierwszego wieczoru już zapełn iła  się w irującem i 
param i (płci brzydkiej) niczem  dancing. M iejsca 
dużo. a ro z ry w k a na tak ie  zimno w cale na m iej­
scu. Po tak im  forsow nym  tańcu  w szystkie gło­
wy przytu liły  się do poduszki.

N ad ranem  niespodzianka: ciepło. W szyscy 
się wysilają, aby odnaleźć jego źródło, bo pieców  
niem a. O kazuje się, że hangar ogrzew any jest 
ciepłem  pow ietrzem , k tó re  górą przez ru ry  z 
o tw oram i p rzep ływ a do nas. Żołnierze w ykorzy ­
stali tę  instalację: w ypraną b ieliznę w ieszali na 
o tw orach, a ciepły  w ia te rek  osuszał ją prędko. 
Te koszulk i i inna garderoba, niczem  chorągiew ­
ki, pow iew ające u góry, były dla nas w sk aźn ik a­
mi ogrzew ania: w ystarczy ło  podnieść oczy na te  
dekoracje i już śm iało można było zawyrokować: 
„palą ," albo ,,nie palą, psia kość." W  tym  hanga­
rze, do któregośm y się już przyzw yczaili, b y tu ­
jem y dotąd, i w nim, zdaje się dokończym y sw e­
go żyw ota uczniow skiego.

Czas jakiś trw aliśm y w bezczynności, w ocze­
k iw aniu  na  resz tę  uczni, k tó rzy  n iebaw em  mieli 
przybyć. Jed y n ą  a trak c ją  było zw iedzanie h an ­
garów  i oglądanie sam olotów , gdyż byli m iędzy 
nam i i tacy , co a p a ra t w idzieli jedynie na . . . .  
ilustracji.

K ażdem u now oprzybyłem u przyglądano  się 
ciekaw ie i zaraz  na w stęp ie obdarzano  go m iłą 
godnością dyżurnego, k tó rego  obow iązkiem  było 
p rzestrzeg ać  p o rządku  w naszej części hangaru . 
Po blisko dw u tygodniach, gdy zeb ra ła  się już 
spo ra  paczka, oznajm iono nam  rozpoczęcie w y­
k ładów  teore tycznych . W  uroczystym  tym  dniu 
zaprow adzono uczni do „sali w ykładow ej," um iesz­
czonej w fabryce „Sam olot" na... strychu. Co to 
za m iłe były  w ykłady! W ykładow ca s ta ra ł się 
p rzek rzy czeć  w ierta rk ę , czy inną p iek ie lną  m a­
szynę z sąsiedztw a, a uczniow ie - piloci, w śnie 
błogiem  pogrążeni, z M orfeuszem  dzielili się w ra ­
żeniam i. T a sie lanka nie trw a ła  jednak  długo; 
przeniesiono nas do w ybudow anego św ieżo „gm a­
chu" szkolnego k tó ry  m ieścił w sobie idealnie 
u rządzoną salę w ykładow ą. Tam  już nie m ożna 
było oddaw ać się rozkosznym  dżemkom. P raca 
w kroczy ła  na norm alne tory , egzam in zbliżał się 
z szybkością Balili.



„P rzy jechała Komisja! D elegat z d e p a rta ­
m entu  przyjechał!" podaw ano sobie drżącem i 
usty  nowiny. Jed n i zadow oleni, że się raz  już 
d oczekali „końca początku", inni beznadziejnie 
przygnębieni, czekali swojej „ostatn iej godziny". 
—  O dśw iętnie w yglądała sala w ykładow a w dniu 
egzam inu. Na „presb ite rium " zasiad ła  P rześw ie­
tn a  Kom isja z dy rek to rem  i delegatam i d e p a rta ­
m entu  na czele. W ław kach  w yelegantow ani 
kandydaci na stacerńców  czekali w ezwania. Na 
tw arzach  naszych „ty ranów " m iast m arsu  jednak, 
zaigrał przyjazny uśm ieszek, i spędził sm utek

z serc, k tó re  na czas jakiś bić przestały . W k ró t­
ce też przystąpiono do samego egzaminu. Boże 
mój! czego tam  ty lko nie było: gaźnik, ten  zd ra ­
dliwy instrum ent, budow ano na czop od śmigła, 
pom pce oliwnej kazano spełniać czynności ch ło­
dzenia silnika, barom etrom  w ykazyw ano ich 
w szechstronność w użyciu, p redestynując je do 
m ierzenia tem peratu ry , a naw et chcąc je zużyć 
jako liczniki obrotów .

Józei Filipowicz, uczeń-pilot.
(Ciąg dalszy nastąpi).

Każdy
k to  in teresu je  się spraw am i ojczystego lo tn ictw a, 
k to  chce za bezcen  m ieć ciekaw e bele trystyczne 

i naukow e czasopism o niezbędne w każdem  
domu,

k to  chce otrzym yw ać bezp ła tn ie  drogocenne pre- 
mje, uczestn icząc w zajm ujących, a d o stęp ­
nych dla każdego konkursach , 

k to  nareszc ie  niem a zbyw ających pieniędzy na 
kupow anie drogich a m ałow artcściow ych  pi- 
śmideł,

we w łasnym  in teresie
zaprenum eru je  za 2 zł. 40 gr. na k w a rta ł najcie­
kaw sze czasopism o „LOTNIK", otrzym ując:

1. sześć bogato  ilustrow anych num erów  w y­
m ienionego czasopism a, drukow anego na 
ładnym  grubym  ilustracyjnym  papierze, 
zaw iera jących  nie mniej jak  120 stron  d ru ­
ku  form atu  w ielkiego — quart.

2. 15 (piętnaście) cennych i bezp ła tnych  pre- 
mji dla osób in teresu jących  się działem  
konkursów  i rozryw ek  na ogólną sumę 
około 500 zł.

3. dla p renum erato rów , k tó rzy  w płacają  p re ­
num era tę  roczną (tj. zł, 9 gr. 60) odrazu  za 
24 num ery, o zaw artośc i około 800 stron  
druku, g ratisow y dodatek  książka: inż.

F ied lera  (cena w oddzielnej sprzedaży zł. 2 
gr. 50).

4. m ożność prenum erow ania po zniżonych 
cenach pierw szej w Polsce

„BIBLJOTEKI LOTNICZEJ",
mającej w ychodzić nak ładem  W lkp. C en­
tra li K siążki w oddzielnych w artościow ych 
tom ach, ozdobionych . bogato  ilustracjam i, 
B ibljoteka pow yższa będzie w ychodziła 
według opracow anego planu w ydaw nicze­
go system atycznie co pew ien czas pod re ­
dakcją i w opracow aniu  najw ybitniejszych 
sił fachow ych polskich i zagranicznych.

5. m ożność p renum erow ania  na niebyw ale 
dogodnych w arunkach

„BIBLJOTEKI POWIEŚCIOWEJ"
m ającej w ychodzić nak ładem  W lkp, C en­
tra li K siążki w ozdobnych tom ach, zaw ie­
ra jących  najw ybitniejsze u tw ory  pisarzy 
wszechświatowej sławy.

P renum era to rzy  „LO TNIKA" o trzym a­
ją w ten  sposób m ożność skom pletow ania 
sobie bib ljo tek  technicznej i b e le try sty cz­
nej za w p ła tą  m iesięczną MINIM ALNĄ 
i dla każdego dostępną.

Prosimy pamiętać —- we w łasnym  in teresie  niech 
P an  nie zw leka z zaprenum erow aniem  
„LO TNIKA " i pośpieszy w płacić do naszej 
adm inistracji przynajm niej za jeden k w a r­
ta ł tę  n ieznaczną sumę zł. 2 gr. 40, k tó ra  
z pew nością dla P an a  nie zrobi żadnej róż­
nicy.

OSTATNIE TELEGRAMY,
Tajemniczy Płatowiec, W czoraj dnia 30 s ie rp ­

nia spad ł z pow odu zepsucia się silnika p ła to ­
w iec typu  A, E. G. z 2 pasażeram i, n iedaleko  od 
g ran icy  n iem ieckiej. P asażerów  i p ilo ta  p rzen ie­
siono w stan ie  n ieprzytom nym  do pobliskiego 
szpitala. Z dokum entów  przy nich znalezionych, 
okazało  się, że jest to n iem iecki p łatow iec, k tó ry  
w niew iadom ych celach  p rze la ty w ał ponad  pol- 
skiem  tery torjum .

P rzy  rew izji osobistej, znaleziono przy p a sa ­
żerach świstki pap ieru  pokryte niezrozum iałym i 
cyframi. Po przyjściu  do przytom ności podróż­
nicy odm ówili w szelkich  zeznań. N atychm iast 
p rzeprow adzone śledztw o stw ierdziło , że p ła to ­
w iec przybył dla dokonania jakichś wyw iadów  
i że zab ra ł pasażerów  z gotow em i n o ta tk am i z t e ­
renu  Polski. -— N otatk i były w języku polskim.

Pomim o usiłow ań nie zdołano jednak rozszy­
frow ać tajem niczego tek stu . R edakcji „L otnika" 
udało  się z w ielkim  nak ładem  sta rań  uzyskać

tekst jednej z notatek, k tóry  przytaczam y w 
dziale rozryw ek  um ysłow ych jako  zagadkę Nr, 4,

KRONIKA.
FRANCJA.

Przelot przez Atlantyk. Paryż, 12. 8. 25. (kor. 
w łasna). W  starej fabryce P o teza  na Levallois- 
P e re t przygotow ują pospiesznie sam olot, na k tó ­
rym  m a być dokonany przelo t z Europy do A m e­
ryki, P ła tow iec ten  jest p rzeró b k ą  nowego typu 
Potez 25 A2, posiada silnik Bristol „ Ju p ite r"  420 
MK. Zbiorniki z benzyną w ystają z góry i z do­
łu z k ad łu b a  norm alnego typu. Cały kadłub  jest 
odpow iednio profilow any, dzięki czem u dobry  
k sz ta łt został zachow any. W ysokość jego w yno­
si około 2 m. Podw ozie sjpecjalnie dostosow ane, 
m oże być w locie odczepione i odrzucone, Z te r 
go u rządzenia m ają skorzystać piloci sam olotu 
zaraz na  początku  p rzelo tu  przez A tlan tyk , by 
po ew entualnem  szczęśliwem doleceniu do lądu



am erykańskiego , w ylądow ać bez podw ozia na 
plaży, do czego dostosow any  jest spód w ysokiego 
kadłuba, sk rzyd ła  dla zabezpieczenia ich są 
zaopatrzone w płozy ochronne. Załoga sam olo­
tu  sk ładać się będzie z dw óch pilotów . K abina p i­
lotów zaopatrzona będzie w najnow sze p rzyrządy  
naw igacyjne, od k tó ry ch  w dużej m ierze zależeć 
będzie powodzenie śmiałego przedsięw zięcia.

F ab ry k a  P o tez czyni olbrzym ie postępy  w 
konstrukcji sam olotów , w ysuw ając się na czoło 
fabryk  lo tniczych francuskich, dzięki sw em u u ta ­
len tow anem u k o nstruk to row i. J e s t  nim  inż. Co- 
ro ller, jeden z nielicznych postępow ych k o n s tru k ­
torów  francuskich um iejących stosować w praktyce 
najnow sze zdobycze aerodynam iki teo re tycznej 
i eksperym entalnej.

Konkurs szybowców w Vauville, W  chw ili 
gdy pow yższe słow a piszem y, k o nkurs szybow ­
ców w V auvile kończy  się. W  następnym  num e­
rze podam y jego w yniki i przebieg.

Podobne wypadki. W  czasie k o n k u rsu  szy­
bow ców  w G dyni uległ w ypadkow i ppor.-p ilo t 
S tem pkow ski. Pow odem  w ypadku  była za słaba 
ko n stru k cja  d rążk a  sterow ego. W idocznie nie 
jest to  w ypadek  odosobniony. Belgijski p ilo t Si- 
m onet, o k tó rego  śm iertelnym  w ypadku  pisał 
„L otnik" już poprzednio, spad ł z w ysokości 40 m. 
po odbyciu 6 godzinnego lo tu  szybowego, dzięki 
u łam aniu  się d rążk a  sterow ego. M yśm y jednak  
w Polsce mieli szczęście, bo pilot S tem pkow ski, 
jak się w ostatn iej chw ili dow iadujem y, czuje się 
już zupełnie dobrze.

N aok o ło  E u rop y w  c ią g u  tr z e c h  d a l.
Piloci Arrachard i Carol lądują na lotnisku w Bourget pod Paryżem po dokonaniu lotu dookoła Europy.

Ruch lotniczy na zachodzie. Linja lo tn icza 
A ir Union przew iozła ostatnio na  przestrzeni 
P ary ż— Londyn 184 pasażerów , 2 280 kg. b a­
gaży i 5 254 kg. przesy łek  w jednym  dniu. 
N ależy zaznaczyć, że lin ję tę obsługuje 
17 p łatow ców , k tó re  codziennie odbyw ają po 
dw a loty.

Wspaniały lot. Z nany już z w ielk ich  rajdów  
lotniczych, francusk i pilot A rrach a rd  z pil. Carol 
dokonali w spaniałego lotu. D nia 12. s ierpn ia w 
czasie efek tyw nych 38 godz. i 10 m. lo tu  p rzeb y ­
li 7 350 km  po drodze następu jące j: Paryż,
Zurych, P raga, K onstan tynopol w pierw szy  dzień, 
K onstantynopol, B ukareszt, M oskw a — drugi 
dzień i M oskw a, W arszaw a, K openhaga, P aryż 
w trzec i dzień. Ilustrac ja  nasza n a  str, p rzed ­
staw ia  chw ilę p rzy lo tu  na lo tn isko w B ourget pod 
Paryżem , po dokonaniu  śm iałego rajdu. Do 
p rzelo tu  użyli piloci p ła tow ca P o tez  25 A2 z sil­
nikiem  L orraine-D ie trich  450 MK, k tó ry  ca ły  czas 
w ykazyw ał doskonałą p racę, tak , że ani razu  nie 
p o trzeb a  było do niego zaglądać. O czyw iście 
prócz dolew ania benzyny do zbiorników  i oliwy.

HOLANDJA.

Nowy płatowiec komunikacyjny Koolhoven,
H olenderska fab ry k a  p ła tow ców  K oolhoven w y­
puściła now y typ  p ła tow ca  transportow ego  z trz e ­
m a silnikam i S iddeley-Pum a 240 MK. J e s t  to 
jednop łat p rzypom inający z k sz ta łtó w  Jab iru  

F arm an a  z pow ierzchnią nośną około 100 n r  
Obliczonym jest na 10 pasażerów , pilota, obser­
w a to ra  i odpow iednie bagaże.

Konkurs szybowców w Rlion, 31. lipca ro z­
począł się n iem iecki k o nkurs szybow ców . D otych­
czas nie osiągnięto jednak  żadnych nadzw yczaj­
nych w yników .

POLSKA.

Nowe polskie płatowce. Paryż, 17, 8. 25.
(kor, w łasna). J a k  się w asz k o resp o n d en t do­
w iaduje, rząd  polski m a zakupić licencję na budo­
w ę sam olotów  P otez  25 A2, P ła tow ce tego typu  
m ają być budow ane przez w ytw órnię sam olotów  
w Ław icy pod Poznaniem  „Sam olot".



Propagandowa wystawa lotnicza w Poznaniu.
S taran iem  L. O. P. P. oraz Zw iązku Lotników  
Polsk ich  odbędzie się w Poznaniu  w czasie od 
13— 20 w rześn ia P ropagandow a W ystaw a L otni­
cza na  te ren ie  T argów  Poznańskich.

Udział iirm lotniczych w Targach Wscho­
dnich. Ja k  się dow iadujem y Sp. A kc. Sam olot 
w P oznaniu  w ysyła na Targi W schodnie do Lw o­
w a ek spona ty  w łasnej w ytw órczości, m iędzy in- 
nemi: H anrioty  płatow ce szkolne H. 29 i p rze j­
ściow a H. 19,

Pierwszy przelot z Pucka do Kopenhagi, Po
odbyciu szeregu m niejszych próbnych lotów  nad 
Bałtykiem , 18 z. m. odbył się pierw szy przelot m ię­
dzy K openhagą a Puckiem . H ydroplan  trzym oto- 
rowy, pod kierow nictwem  pilo ta z dyrektorem  P o l­
skiej Linji Lotniczej, A. W ygardem , odbył przelot 
z K openhagi do Pucka w ciągu 2 godzin 20 minut, 
dalsze przeloty m iędzy Puckiem  a K openhagą k m - 
poczną się podobno od 15,. b. m.

Pilot belgijski Simonet w swoim szybowcu.
Jak ostatni Lotnik doniósł, pilot ten po dokonaniu 6 godz. lotu zginął tragicznie z powodu złamania się drążka sterowego.

Katastrofa lotnicza. W  m iasteczku  P rzas­
nysz pod W arszaw ą odbyły się w  niedzielę 16. 
sierpnia lo ty  propagandow e L. O. P. P. Loty od­
byw ały  się w zupełnym  porządku. Około 18,30 
s ta rto w a ł pilot M arczew ski m ając jako obserw a­
to ra  — p asażera  burm istrza  P rzasnysza p. B roni­
sław a M atuszew skiego. Do lotu użytym  był p ła ­
tow iec szkolny posiadający sterow anie podwójne, 
P ła tow iec wzbił się w górę. P rzy  planow aniu, 
burm istrz M atuszew ski, praw dopodobnie z zde­
nerw ow ania zbliżaniem  się ziem i,uchwycił się k u r ­
czowo za st^ r uniem ożliw iając w ten sposób pilo­
towi dalsze prow adzenie samołotu. Płatowiec 
szarpn ię ty  sterem  zrobił górkę, s trac ił szybkość 
i runął na dół. B urm istrz M atuszew ski poniósł 
śm ierć na miejscu, pilot M arczew ski ciężko ra n ­
ny. (Nie m ożem y pow strzym ać się od uwagi, że 
w ykonyw anie lotów  pasażersk ich  na sam olotach 
szkolnych o podwójnym  sterze bez przyrządu  w y­
łączającego s te r pasażera  jest lekkom yślnością, 
k tó ra  już w Polsce w 1919 roku  była powodem  
w ypadku na lo tn isku m okotow skiem , k tó ry  jed­
nak  na szczęście skończył się lekkiem  poran ie­
niem. Dziwi nas, że jeszcze do dziś dnia loty na 
p łatow cach  o podwójnym  sterze bez w yłącznika, 
nie by ły  zakazane dla pasażerów . ' Przyp. R ed.)

Wyrzutnik kapitana pilota Świąteckiego, P a ­
ryż, 10. 8, 25 (od w łasnego koresp.) Szef d ep a r­
tam en tu  IV. gen. Z agórski za in teresow ał się w 
czasie swego pobytu  w yrzutn ik iem  do bom b sy­
stem u kap t. Św iąteckiego i Dep. IV, zakupi p ra w ­
dopodobnie licencję budowy tegoż, celem dalszej 
fabrykacji w kraju . O becnie w ykonuje się w P a ­
ryżu 2 egzem plarze tego w yrzu tn ika  jako m odele. 
W yrzutnik, o k tó rym  pisał „Lotnik" w num erze 
17 z zeszłego roku, p rzedstaw ia  się bardzo c ie ­
kaw ie i p ro sta  jego ko n stru k cja  przynosi zaszc/.yt 
w ynalazcy. W ynalazkiem  k ap itan a  Św iąteckiego 
za in te reso w a ła  się pew na francuska firm a, k tó ra  
chcia ła  zakup ić w yłączną licencję na praw o bu ­
dowy. D zięki jednak  obyw atelsk iem u stanow isku 
w ynalazcy  oraz definityw nej decyzji Szefa Dep.
IV. w yrzu tn ik  do bom b polski pozostanie w P o l­
sce.

Pękł pług w motorze/ praw dopodobnie jedne­
mu z recenzentów , k tóry  w ten sposób pisał o w y­
pad k u  (!?) lotniczym , przym usow ego lądow ania 
p ła to w ca  kom unikacyjnego. S łyszeliśm y już, że 
niemcy dla rek lam y  fotografow ali słon iątko  koło 
p łatow ca , k tó re  rzekom o m iało nim odbyć podróż, 
ale żeby k toś o ra ł w  siłniku o tem  nie wiemy. 
Nie m a co m ówić duży silnik.



WŁOCHY.

W ypadek  lotniczy. Rzym, 14. 8. 24. Nad 
brzegiem  m orskim  w pobliżu Ostji spadł w ojsko­
wy płatow iec, k tó ry  w brew  przepisom  la ta ł b a r­
dzo nisko. Po uderzeniu  się o ziemię płatowiec
zapalił się. P ilot i m echanik  ponieśli śm ierć na
miejscu.

Nowe książki
Zarząd Główny Ligi Obrony Powietrznej Państwa rzu­

cił na rynek księgarski bardzo wartościową książkę, której 
brak dawał się dotkliwie wyczuwać w naszej literaturze po- 
pularno-wojskowej.

Jest to praca znanego pisarza wojskowego pułk. 
— pilota S. ABZOŁTOWSKIEGO „Lotnictwo w  wojnie 
współczesnej''.

Autor, wybitny fachowiec, a jednocześnie nader zrę­
czny popularyzator, podzielił książkę swoją na następujące 
działy: , Wojna a lotnictwo1', „Organizacja i cechy lotni­
ctwa", „Lotnictwo obserwacyjne", „Lotnictwo myśliwskie", 
„Lotnictwo niszczycielskie" i  zakończenie, w którem oma­
wia lotnictwo szturmowe, lotnictwo morskie, lotnictwo cy­
wilne i obronę przeciwlotniczą. W każdym z tych działów  
znajdzie czytelnik dużo materjału interesującego i poucza­
jącego, po przeczytaniu zaś całości, szczególnie laik cy­
wilny, uświadomi sobie doniosłe i w'prost decydujące zna­
czenie lotnictwa, niestety ciągle jeszcze u nas należycie 
nie oceniane.

„Chcesz pokoju, bądź gotów do wojny"! — słowa te, 
któremi kończy się piękna książka pułk. Abżołtowskiego, 
powinny wryć się głęboko w duszę każdego Polaka. Go­
towość ta zaś to przedewszystkiem potężne własne lotni­
ctwo, to uświadomienie przenikające ogół naszego społe­
czeństwa, że bezpieczeństwo życia i mienia każdegc z nas 
w razie ewentualnej wojny zależne jest w znacznym sto­
pniu od tego, czy potrafimy zdobyć się zawczasu na takie 
lotnictwo.

Wartość książki , którą powinien przeczytać nietylko 
każdy wojskowy, ale i każdy obywatel cywilny, interesu­
jący się doniosłem i pałacem zagadnieniem naszej obrony

powietrznej,- i która stanie się prawdziwą ozdobą każdej 
bibljoteki, podnoszą jeszcze liczne rysunki i tablice w tekś­
cie oraz nader estetyczna szata wydawnicza, na1 którą skła­
dają sie: okładka rysunku znanego ilustratora Edwarda 
Głowackiego, doskonały papier, dobre klisze, piękne 
czcionki.

Sądząc z omawianej przez nas książki, za którą w ślad 
ma się wkrótce ukazać kilka innych pierwszorzędnych prac, 
przygotowywanych na „Tydzień Lotniczy", L. O. P. P. staje 
w szeregu poważnych wydawców i na tern polu również 
może przejawić swą skuteczną działalność.

Nakładem znanej lotniczej firmy wydawniczej Oldenburg 
w Monachjum ukazała się nowa praca z zakresu lotnictwa 
sportowego Dra inż. Lachrnannm Leichtfługzeiigbau. Książ­
ka ta o objętości 148 stron i 107 ilustracji, napisana przez 
wybitnego fachowca, współpracownika, stacji doświadczal­
nej w  Góttingen musi zaciekawić każdego inżyniera lotni­
czego, konstruktora, młodzież politechniczną i wogóle każ­
dego, kto lotnictwem sportowem się zajmuje.

Na treść składają się następujące rozdziały: I. Wstęp: 
1. Określlenie terminu płatowiec sportowy. 2. Zadanie tech 
niczne płacowca sportowego. II. Rozwój płatowca spor 
towego: 1. w  Niemczech, 2. we Francji, 8. w  Anglji 4. w re 
szcie zagranicy. III. Zasady aerodynamiczne. 1. Udział ró 
żnych oporów na opór całości. 2. W pływ rozmieszczenia 
części płatowca. 3. Projekt aerodynamiczny. 4. Dokładne 
obliczenie na podstawie diagramu polarnego. 5. Śmigło.
6. Ewolucja organów sterowania. IV. Linje konstrukcyjne.
1. Ogólne zapatrywania, % Specjalne konstrukcje, 3. Tech- 
nologja płatowca sportowego. V. Dodatek: Tabelki i obli­
czenia.

Książka daje szczegółowy pogląd prac nad płatowcem  
sportowym w Niemczech i zagranicą. W szczególności za­
sługuje na uznanie opracowanie aerodynamicznej strony 
konstrukcji i zebranie wszelkich zdobyczy z dziedziny pła- 
bowców sportowych dotąd rozsypanych po różnych dzie­
łach lotniczych, które' prócz tego uzupełnione są cennemi 
uwagami autora. Ostatni rozdział traktuje o najkorzyst­
niejszej linji konstrukcji płatowca na podstawie obcych 
i własnych badań autora.

Cena książki broszurowanej 6,50 mk. zł.

Śp.
pilot

Kazimierz Brzeziński
członek Związku Lotników Polskich 
zginął tragicznie w czasie lotu prób­

nego dnia 6. sierpnia 1925 r.

Cześć ich pamięci !

Śp. 
plut. - pilot

Kazimierz Kalinowski
członek Związku Lotników Polskich 
zginął tragicznie w czasie lotu służ­
bowego w Krakowie d. 12. sierpnia 25r.



ZDZISŁA W  M ARYNOW SKI,

IKAR ZWYCIĘZCA.
P O W I E Ś Ć .
(Ciąg dalszy.)

16.
O budził się z nieznośnem  w rażeniem  b ez­

ustannego szumu w uszach i z bólem  głowy. K aż­
dy ruch  odzyw ał się natychm iastow em  bolesnem  
echem  pod ro zk lek o tan ą  czaszką. D oznaw ał ta ­
kiego w rażenia, jakby  m u k toś zd a rł skó rę  z gło­
wy i następn ie  luźno nałoży ł na p rzen ik n ię tą  
zdrętw ien iem  ranę.

Zaledw ie sobie mógł przypom nieć m ętne 
obrazy  zdarzeń  m inionej nocy. —  Zadym iona 
podm iejska re stau rac ja , pe łna  zgiełku, k łó tn i i p i­
janego chichotu  kobiet. Zastaw iony stół, p o p la­
m ione ściany „gabinetu", n iem iłosiernie krzyw e 
lustro , olbrzym ia p lam a od czarnej k aw y  na ob ru ­
sie. Nagie czyjeś ram iona, op la ta jące  jego szyję; 
n atarczyw e, gorące usta, zam glone oczy i jakieś 
słow a bełko tliw e, cuchnące bezw stydem  i b ru ­
dem , ośligłe od bezkrw istego  w yuzdania, im itu­
jącego tem peram en t, a przy  tern m dła, chlorofor- 
m ow o-słodka w on perfum , pudru, po tu  i w yzie­
wów, pom ieszana dziw acznie ze, s tarczo  rozdy- 
gotanem i, tonam i fo rtep ianu  i p łaczem  skrzypiec... 
J a k a ś  w alk a  śm ieszna, n iezdarna i beznadziejna 
z tem i nagiem i ram ionam i, ow iniętem i silnie i u- 
parc ie  w okół szyi... obrzydzenie dław iące...

A  te raz  ból dojm ujący w głowie i szum za­
w rotny , jakby głow a była m uszlą, dobytą z dna 
oceanu.

P rzem ocą niem al zw lókł się z łóżka i kaza ł 
sobie zrobić kąpiel. P otem  pił długo herb a tę , 
p rzekw aszoną  sokiem  z całej cytryny, k tó rą  n ie­
proszony ale dom yślny k e ln e r sam  w łączył do 
m enu śniadania. W reszcie  odw ażył się wyjść na 
m iasto.

O drętw ienie po nadużyciach  alkoholu  m ijało 
powoli, lecz m iejsce jego zajm ow ała stokroć b a r ­
dziej d ręcząca  zm ora myśli. Z ała tw ia ł in teresa , 
podług p lanu  skreślonego  daw niej już w notesie, 
nie zastanaw iając  się n iem al zupełn ie  nad  ich 
treśc ią .

M ózg jego opanow yw ały  ponure refleksje  na 
tle  w czorajszych przeżyć. K ró tk ie , p rzelo tne  
spo tkan ie  z Liii u ra sta ło  do rozm iarów  p raw dzi­
wej k a tastro fy , k tó re j M arek  tak  bardzo  się bal, 
p rzeczuw ając ją instynktow nie . C ały gm ach p rzy ­
szłego życia z Zosią, rysujący się jeszcze do w czo­
raj w spokojnych, pew nych linjach, rozpad ł się 
nagle jak dom ek z k a r t pod w pływ em  jedynego 
spojrzenia jej palących  oczu.

P rzek o n a ł się, że niczego nie zapom niał, n i­
czego z siebie nie w ydarł, niczego się nie wyzbył. 
T eraz  oto w spom nienie wczorajszego w ieczoru 
pali go żywym  ogniem. U trw alona w mózgu m i­
gaw ka jej i Zabielskiego na tle  loży tea tra ln e j 
podnosi w nim huragan  w ściekłej, szarpiącej za­
zdrości. Z łowiony przez chwilę kuszący, ta jem ­

niczy b lask  jej oczu budzi w nim i podnosi, uśpio­
ne daw no mgły tęsknoty .

I cóż w ięc się zm ieniło? Nic, nic, nic.
Chyba to tylko, że, gdy dawniej mógł1 sza­

leć, tęsknić^ cierpieć, kochać, nienaw idzieć, dziś 
cież zw iązał się słowem  z tam tą, tak  bezgranicz- 
i tego mu nie wolno. Tak, nie w olno mu! P rze- 
nie ufną, p rostą , n iezepsu tą  dziew czyną. Nie 
m oże jej te raz  rzucić, ot tak  sobie poprostu  m ó­
wiąc: „P rzepraszam , pom yliłem  się .‘ Nie w ol­
no mu się było mylić. Pow inien był w iedzieć co 
robi. Pow inien był w iedzieć, że b iorąc serce 

tam tej, b ierze je w ypełnione po tężną w iarą, b ez­
graniczną ufnością dziew czyny, w ychow anej w 
atm osferze prostej, surow ej p raw dy  szlacheckiego 
dw oru, nieskażonego pól-pankow atym  lib era li­
zmem ludzi „E uropy", oglądanej w ciągu dw uch 
tygodni na rok  przez szkła lo rnetek  „Folie ber- 
gere", lub zgoła krajow ych „Qui pro quo".

P rzepadło , w szystko p rzepad ło  — m yślał z 
rozpaczliw ą rezygnacją. Ani uczciw ość, ani po­
p rostu  cały  splot rodzinnych stosunków  nie po­
zw ala dziś na zerw anie. T rzeba  w ytrw ać. T rz e ­
ba zgłuszyć w sobie w szystko, zatruć, w yrw ać 
i odrzucić precz na zawsze.

R azem  z tem  postanow ieniem  tw ardem  i n ie- 
ubłaganem , przyszło nań  głuche jakieś uspokoje­
nie. C ały rozsłoneczniony jeszcze w czoraj św iat 
poszarza ł mu i zm arniał ,w oczach, lecz jednocze­
śnie półśw iadom e jakieś poczucie siły, płynące 
z tego  ak tu  woli i ch a rak te ru  p rzyw racało  mu po­
woli rów now agę.

Bez radości i bez zapału , ale ze zw iększoną 
nieco energją zab ra ł się do zała tw ian ia reszty  
sw ych spraw , postanaw iając zarazem  przysp ie­
szyć swój w yjazd do domu.

Przyspieszenie w yjazdu zak raw ało  w p raw ­
dzie n a  ucieczkę, i rodziło  bunt, lecz lepiej bodaj 
uciec p rzed  n iebezpieczeństw em  niż mu ulec.

P rzed  w ieczorem  w szystkie spraw y m iał już 
zała tw ione i m ógłby był naw et w yjechać, jed n ak ­
że p ersp ek ty w a przyjazdu w nocy i w ynajm ow a­
nia koni etc. odstraszy ła go. N adał na poczcie 
depeszę, donoszącą o przyspieszeniu  pow rotu. 
Postanow ił w yjechać rano. U śm iechnął się blado 
do siebie na myśl, jak zrozum ieją jego depeszę 
w domu. — T ęsknota, ha, ha!

P ozostaw ał jednak jeszcze cały w ieczór, z 
k tó rym  nie w iedział co począć. Do te a tru  bał 
się pójść, żeby jej znów nie spotkać. Chyba sp a­
cer jakiś, potem  kolacja i spać.

Bezw iednie sk ierow ał k rok i ku Alejom  Uja­
zdow skim . Rojno tu  było jak na zabaw ie. Środ­
kiem  ulicy ciągnął n ieprzerw any  sznur dorożek, 
powozów, sam ochodów , tro tuaram i zaś snuł się 
tłum  ludzki, pstry, wonny, strojny, rozszeptany,



podniecony poszukiwaniem wrażeń. Zanurzył się 
w tę szumiącą jednostajnie falę ludzką, jak w 
ciepły nurt, wezbranej rzeki. Gdzieś w pobliżu 
Łazienek przysiadł na opróżnionym skraw ku 

ławki, starając się wsączyć w ten bezimienny 
tłum  i rozpłynąć w nim myślą jakąś obojętną, 
bylejaką, nieważną.

Zaledwie jednak usiadł, gdy obok niego jakiś 
głos znajomy zam ruczał uprzejmie „Dobry w ie­
czór." — Oddzielony odeń dwoma osobami sie­
dział Tarczewski.

— Pan na spacerek . . . .?
— A tak  — odpowiedział niechętnie, nie si­

ląc się na uprzejmość.
Tarczewski zaś przeprosiw szy sąsiadów zro­

bił sobie miejsce koło M arka.
— Nie tyle na spacerek, ile na rendez-vous 

co? — zaśmiał się
Cóż za nieznośna figura — myślał M arek, 

zaprzeczając tym przypuszczeniom bez szczegól­
nego zapału. Co go zresztą one mogły obchodzić. 
Niech sobie myśli co chce. Postanow ił rozmowy 
nie podtrzymywać.

Tarczewski tymczasem bynajmniej niezrażo- 
ny dość lekcew ażącem  zachowaniem M arka, roz­
siadł się wygodnie i jął się z nim dzielić obserw a­
cjami nad przesuwającym  przed nimi ludzkim 
kalejdoskopem.

Siedzieli tak  dość już długo, nudząc się — 
jeden głośno drugi zaś milcząco, — gdy Tarczew ­
ski znów zagadnął:

— W ięc pan jednak tylko, ot sobie tak, na 
spacer tutaj wypłynął. No, no, dziwny z pana 
człowiek — przyjechać do W arszawy na parę 
dni i spędzać czas na spacerze samotnym w A le­
jach.

— A pan? Przecież- pan to samo robi.
— Phi, ja! Ja  jestem stary, a poza tern jesz­

cze wczesna godzina.
M arek pow stał z ławki.
— Dla mnie jednak już późna. Rano wyjeż­

dżam, muszę więc się wyspać.

Tarczew ski zamiast puścić M arkow ą rękę 
przytrzym ał ją nagle i z cichym śmiechem szep­
nął, pochylając się ku niemu:

— Nie udało wam się, moje dzieci. Za późno 
się pan pożegnał.

M arek patrzył zdumiony nic nie rozumiejąc, 
gdy Tarczew ski zdjął kapelusz, kłaniając się 
z wyszukaną elegancją.

— Dobry wieczór, jesteśmy tutaj — wołał fi­
luternie.

M arek obrócił się gwałtownie i nagle stanął 
oko w oko z Liii.

Była nie mniej zaskoczona tern niespodzie- 
wanem spotkaniem, lecz trw ało to zaledwie drob­
ny ułam ek sekundy. Z właściwą sobie swobodą 
wyciągnęła ku niemu rękę.

— I pani też tak  sobie na samotny spacerek? 
Co? — zagadnął Tarczewski.

— O nie, panie, ja nie łubie samotności. 
Umówiliśmy się tu  poprostu z panem M arkiem.

— A co, nie m ówiłem 1 — ucieszył się swą 
przenikliwością. — Zatem nie przeszkadzam  i ży­
czę miłego spędzenia czasu.

Pożegnali się prędko, zostawiając go na 
ławce.

M arek był oszołomiony błyskaw iczną szyb­
kością tego zdarzenia, które go nagle w trąciło w 
nieuniknione spędzenie wieczoru w jej tow arzy­
stwie, Narazie nie umiał naw et zebrać myśli, ani 
rozpocząć rozmowy. Liii natom iast od pierwszej 
chwili zapanow ała nad sytuacją.

—r Cóż to się z panem  działo przez tyle m ie­
sięcy? Znikł pan z horyzontu jak kamfora. W te­
dy, pam ięta pan — no proszę się na mnie już za 
tam to nie gniewać — zrobiło mi się żal i tego 
samego wieczora telefonow ałam  do pana, ale mi 
powiedziano, że pan już wyjechał. Bardzo ża­
łowałam.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

D ział rozgrywek konkursow ych.
Warunki uczestnictwa w konkursach.

U czestniczyć w konkursach ogłaszanych w „Lotniku" 
może każdy czytelnik naszego czasopisma. Na otrzymanie 
nagród konkursowych ma prawo prenumerator, który po­
siada kwit zaprenumerowania „Lotrtika“ przynajmniej na 
bieżący kwartał (kosztuje z dostawą do domu — zł. 2;40).

Zagadka Nr. 3.
Poziome: 1. Przyrząd do latania. 3. Ostatni wynala­

zek niemiecki. 5. Fabryka chemiczna w Poznaniu. 7. Przy­
rząd dobrze znany w  elektrotechnice. 9. Zapełnia prze­
stworza. 11. Wschód. 13. Zapytanie. 15. Droga we W ło­
szech. 17. Od czego śtłustego odrzucić „dł“. 19. Dwie je­
dnakie łitery. 21. Gra jak z... 23. Piekło w Rosji. 25. Wpro­
wadzający coś nowego. 27. Należące do osła. 29. Inaczej mo 
skal. 31. Do wiązania. 33. Cześć twarzy.



Pionowe: 2. Przyrząd do mierzenia" ciśnienia powie­
trza. 4. Go masz przed sobą. fi. Cesarz rzymski. 8. Miara 
powierzchni. 10. Kamizelka we Francji. 12. Imię. 14. Przed­
śmiertna. 16. Podział społeczny. 18. Co ma każda butel­
ka. 20. Daje wszelkie prawa. 22. Przyrząd do mierzenia 
ciepła. 24. Czasami dokuczliwie kąsa. 26. Zaimek bez kre­
ski. 28. Pora doby.

Zagadka Nr. 4.
Ujednego z pasażerów płatowca A. E. G. znaleziono 

notatkę następującą (patrz Ostatnie telegramy):
21, 10, 12, 17. 22, 41, 27. 18. 28, -1, 30, 20, 31, 36, 30, 

30, 38, / 18, 22, 33, 31, 27, 16. / 25, 38, 13, 25. 26, 18 / 32.
20, 14, 27, 13, 27, 22, 32, / / 20, 16, 13, 46, 10, 12, ■/. 31. 32;
36, 20, 10, 27. 2, 19, 16, / 33, 33, 30, 14, 46, 15, 8, /■. 21. 29.
33, 30, 14, / 39, 16, 28, 24, 22, 37, 28, 32, 37, 2, / 25, 31,
32, 39, 26, 13, 38, 22. 8, 27, 18, ' 34, 26, 30,. 45, 24, 25, 38. 
22. / 32, 20, 14, 25, 23. 28, 16, 29. 19, / 27, 26, 38, 17, 8- 
22, 18, 32, 15, 10, / 39, 18, 8, 33. 32, 39, 12.. 1'6, 35. 16; 28, 
29, 26, 23, / 27, 18. 41, 14. 8, / 27, 32, 37, 25. 18, 34.

Tekst powyższej notatki należy rozszyfrować. Ażeby 
ułatwić powyższe zadanie, komunikujemy, że udało się już 
niektóre bliższe dane stwierdzić. Notatka jest raportem 
dotyczącym stanu lotnictwa w Polsce i jest napisana pow­
szechnie używanym szyfrem z kluczem. Kluczem jest na­
zwisko jednego z poważnych kierowników lotnictwa. Po­
niżej podajemy dla. przykładu szyfrowanie tym sposobem 
zdania: Czytajcie Lotnika, przy użyciu klucza Lotnik. Li­
tery zasadniczo znaczy się cyframi według porządku alfa­
betycznego czyli a—1, b—2 itd. Do szyfru używa się tylko 
prostych liter 23, a więc bez ą, ę, ó, ż, ź, ś, ć, ł. 
c 7. y t a i c i e l o t n i  Ic a treść
3 23 22 19 i 10 8 9 5 3 2 15 19 14 9 U  1
1 o t. n i k l o t  n i k I o t n klucz

12 1o 19 14 9 11 12 15 19 14. 9 11 12 15 19 14
15 38 41 33 10 21 15 24 24 26\ 24 30 26 24 30 15

dodane razem tworzą szyfr.
Ażeby taki szyfr odczytać, należy odnaleźć klucz, od­

jąć Jego cyfry, reszta poda treść bez klucza, którą już ła­
two się napisze w literach.

Termin nadsyłania rozwiązań 20-go września 1925 r

Nagrody za trafne rozwiązanie obydwóch zagadek:
I. nagroda: „Książki ciekawe" — w oprawie 3 tomy.
II. nagroda: Spętani — Grabskiej, powieść.
III. nagroda: Skarżyński — Sztuka sprzedawania.

Rozwiązanie 
zagadek z Nru U—12.

Zagadka krzyżykowa: 1. Lot,
5. MK, 6. Tell, 7. To, 8. Potez, 9,
12. Korbowody, 13. El, 14. Karbin, 
17. Era, 18. Gra, 19. Proza, 20. 

,23. Iskra, 24. Pro, 25. Bomba, 26. 
29. Koi, 30. Pi, 31. Dyplomy, 32. 
35. Naród, 36. As, 87. Los, 38. ów, 
sen, 42. Ka, 43. Ko, 44. Antena, 
48. Kadobny, 49. Kit, 50. Lotnik,

Zagadka Nr. 2. 1. Prototyp, 2. Ostrowski, 3. Portos,
4. Ijbrahim, 5. Eo ipso. 6. Rafael, 7. Amoroso., 8. Jest, 9. Ca- 
rycyn, 10. Interesanci, 11. Estończyk. Popierajcie pismo 
..Lotnik".

Wobec ujawnienia błędu drukarskiego w 2. zagadce, 
przyjęliśmy rozwiązania, z powodu błędu nie dokończone.

Rozwiązań dobrych nadesłano 85. Z tego z Poznania 16, 
z W arszawy 22, z Krakowa 8, ze Lwowa 27, z prowincji 12. 
Kagrocly przyznano następującym:

1. Marja Ostrowska z Poznania — 4 tomy utworów 
Staffa w  oprawie, po które Redakcja prosi się zgłosić w Ad­
ministracji „Lotnika".

2. Czesław Sitarz z Pruszkowa, któremu wysyłam y ro­
cznik Polskiej F loty Powietrznej i

3. Olga Vopalkowa, której wysyłam y Polskie Logós 
a Ethos — Koneeznego.

Dokładnego spisu tych, którzy dobre rozwiązanie na­
desłali, nie podajemy ze względu na brak miejsca.

2. Cel, 3. Flettner, 4. Fal, 
Gramy, 10. Te, 11. Cal, 
15. Przeto; 16. W yścigi 
Piloci, 21. Si, 22. Er, 
Raz, 27. Ikar, 28. Sól, 

Oparł, 33. Ego, 34. Osy, 
39. Ser, 40. Ser, 41. Ar- 
45. Ad, 46. Km, 47." Ro, 

52. KD, 54. O.

Z ZWIĄZKU LOTNIKÓW POLSKICH.
W ' związku z przeniesieniem biur „Lotnika" na plac 

W olności 14a,. komunikuje sio, że adres Związku Lotników  
Polskich brzmi nadal: Poznań, Sieroca 2, że Z. L. P. po­
siada swoje konto w  P. K. O. Kr. 205 183 i że członkowie 
Związku prenumeraty w „Lotniku" nie opłacają, ponieważ 
prenumeratę u iszcza' skarbnik Z. L. P. ze składek członko­
wskich..

W następnym numerze „Lotnika" podamy sprawozda­
nie z Kadzwyczajnego Walnego Zebrania Z. L. P., które 
się odbyło w piątek dnia 14. sierpnia br. Z a r z ą d .

ZSekcjiMechanikówprzyZ.L.P.
Zebrania miesięczne Sekcji odbywać się będą w  każdy 

pierwszy piątek w miesiącu.
Wszystkim członkom Sekcji przypomina Zarząd o ko­

nieczności przesłania fotografii oraz arkusza ewidencyjnego.
Mocą uchwały zebrania Kadzwyczajnego z dnia 17 lipca 

br. winien członek uiścić swe zaległości w" przeciągu 4 mie­
sięcy. Po upływie 3 miesięcy w ysyła skarbnik monitum. 
na które członek winien dać odpowiedź, gdyż w przeciw­
nym -wypadku następuje skreślenie z listy członków.

Ka mocy uchwały Kadzwyczajnego zebrania z dnia 
17 lipca br., każdy członek wpłaca jednorazową daninę 
w wysokości 5.— zł. i to najpóźniej do 15 września 1925 r. 
na ręce kol. Lehmana, Poznań, ul Kluczborska 2, na po­
krycie kosztów powstałych przy budowie szybowca Sekcji.

Z a r z ą d .

Odpowiedzi Redakcji,
E. S. Bydgoszcz. Odpowiedź na pierwsze pytanie znaj­

dzie Pan w bieżącym numerze „Lotnika". W sprawie od­
powiedzi na pytanie drugie zwróciliśmy się do władz ce­
lem wyjaśnienia.

Z. W. Przeworsk. Odpowiedź na pytanie znajdzie Pan 
w bieżącym numerze „Lotnika".

E. K. Grochowiska. Cenzus naukowy Pana jesk w y­
starczającym dla wstąpienia do szkoły pilotów. Waru nic i 
przyjęcia podajemy w bieżącym numerze. „Lotnika".

D. W. Pińsk. Cenzus naukowy posiadany przez Pana 
w ysfaicza do przyjęcia -do jednej ze szkół lotniczych w Pol­
sce. Lotnik podaje w  bieżącym numerze i w następnym, 
warunki przyjęcia) do wszystkich szkół lotniczych w Polsce.

Od Redakcji.
N u m er n in ie jszy  je s t w s tę p n y m  do sp e c ja ln e ­

go n u m e ru  szko lnego , p o św ięco n eg o  S zk o ło m  
lo tn iczy m  w  P o lsce . W  n u m erze  n as tęp n y m , 
k tó ry  u k a ż e  się 15, w rz e śn ia  p o d a n e  b ę d ą  ró w ­
n ież  w a ru n k i w s tą p ie n ia  do w sz y s tk ic h  szk ó ł lo t­
n iczy ch  w  P o lsce .

Od Administracji.
P ro sim y  w szystk ich  P. T. P ren u m era to ró w , 

k tó rzy  z a le g a ją  z o p ła tą  k w a rta ln ą  o u re ­
g u lo w an ie  te jże  w najb liższym  czasie , licząc  po 
1,50 kw art- za  I i I I  kw art, i po 2.40 za  k w a r ta ł I I I  
i IV. P rzy p o m in am y  ró w n o cześn ie , ze  do 1. p aź - 

1 d z ie rn ik a  n a le ż y  o p łac ić  p re n u m e ra tę ' za  k w a r ­
ta ł  IV  b. r.



„L O T N i r  
Organ Związku Lotników Polskich.

Przedpłata: k w a r ta ln a  (za 6 n u m eró w ) 2,20 zł.
z p rz e sy łk ą  po cz t, w k ra ju  2,40 zł.
z a g ra n ic ą  3,—  zł.

Ceny ogłoszeń; d ro b n e  10 gr. za  słow o, w iersz  
n ap iso w y  50 gr. N a jtań sze  o g ło szen ie  1.50 
C ennik  og łoszeń  w y sy łam y  n a  żąd an ie . 
W y d a w c a : W ie lk o p o lsk a  C e n tra la  K siążk i.
R e d a k to r  n a cze ln y : p ilo t B o le s ław  O stro w sk i. 
K o m ite t re d a k c y jn y : in ż .-p ilo t M. B o h a ty rew , 

p ilo t dr. Z. D a lsk i, red . Z. M ary n o w sk i, inż. G u ­
s ta w  M o k rzy ck i, inż. P io tr  T u łacz , p ilo t dyr. C ze ­
s ła w  W a w rz y n ia k  p re z e s  Z. L. P., inż. W . Z a­
lew sk i.

Adres Redakcji i Administracji; Poznań, pl. 
Wolności 14 a, teleion 53-78, adres telegr.: Lot­
nik Poznań.

R ach u n ek  czekow y: w P o lsk im  B an k u  H a n ­
d low ym  w  P o zn an iu  i O d d z ia ła c h  i w  P. K. O. 
n r. 2Ó6 896.

P rz e d ru k  a r ty k u łó w  i w iad o m o śc i d o zw o lo ­
n y  ty lk o  za  w sk a z a n ie m  ź ró d ła .

Za a r ty k u ły , p rzy  k tó ry c h  w y so k o ść  w y n a ­
g ro d zen ia  n ie  je s t po d an a , p łac i R e d a k c ja  pod ług  
w łasn eg o  u zn an ia .

Za dział redakcyjny odp. B o le s ła w  O s tro w sk i.

R o z k ł a d  L o t ó w
I. W arszawa — GdańsK

Godzina K i e r u n e k Godzina

8,30
4

W arszawa ^ 17,30
11,30 Gdańsk 14,30

II. W arszawa — Lwów
9,00 1 W arszawa t 18,00

12,00 Nk Lwów ^ 15,00

III. KraKów — Lwów
12,30
15,15

Kraków 10,45
y  Lwów 8,00

IV. W arszawa — KraKów
8,45 J  W arszawa 't  11 15,00

11,15 y Kraków 1 12,30

V. KraKów -  Wiedeń
12,30 Kraków 11,30
15,30 y W iedeń 8,30

UWAGI: Komunikacja codzienna z w yjątkiem  niedziel 
Dostawa poczty i przesyłeK w tym samym dniu.

Dowóz do i z lotniska z wyjątkiem w Warszawie 
i Gdańsku uwzględniono w cenie biletu.

PolsKa Linja Lotnicza.

Tylko do S. września 1925 przyjmuje Administracja 
ogłoszenia do specjalnego Szkolnego Numeru.

N.W. Drożdże wsKi
Najstarszy magazyn 

dywanów i m aterjałów dekoracyjnych
w POZNANIU

Telefon 5606 St. Rynek 56. I

Dywany prawdziwe perskie 
Dywany zagraniczne i krajowe 

Pom osty — Dywaniki 
Gobeliny — Makaty — Adamaszki 
Firany — Story — Kapy na łóżka 

M adrasy —  Serwety stołowe 
Narzutki na otomany 

M aterjały dekoracyjne 
Chodniki w wielkim wyborze 

Pledy —- Dreliszki —  lnlety —  Pledy

! Korzystne źródło zaKupu !
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Budowa samolotów wszelkich” typów 
według własnych projektów i licencji, 
dla wojska, szkół technicznych, żeglugi 
powietrznej i sportu - Budowa części 

zapasowych.

Remont silników spalinowych-Specjal­
nie rektyfikowanie cylindrów, oraz wy­

rób części motorowych.

W łasne laboratorjum wytrzymałości 
materjałów.

Przy fabryce Cywilna Szkoła Pilotów

Popierajcie przy konkursach na dostawy 
FABRYKĘ ZWIĄZKU LOTNIKÓW POLSKICH

im  mim inoiiw
L O T N I K



Drukarnia Robotników Chrześcijańskich Tow. Ąkc. w Poznaniu, $w. Marcin 37.

u hrm, wymienionych poniżej, czytelnik może być pewnym, l ^ f  Bffiflfll 21#*
I\U P U J|C |L  iż ma przed sobą najkorzystniejsze źródło zakupu. a% U |JU |< |L

„Akwawii"
❖

Najlepsze 
i najsm aczniejsze 

wódki i likiery.

♦
! Żądać wszędzie !

Wielkopolska 
Centrala Książki

jest jedną z najbogatszych 
składnic powieści i romansów 

i wogóle książek o treści 
beletrystycznej

P oznań , PI. W olności 14a.
Telefon nr. 53-78.

Co kupić . . .
„Polskie Logos 

a Ethos“
K O N E C Z N . E G O

w 2 tom. w oprawie 
za zł. 6,50 

Najciekawsze dzieło po- 
pularno-filozoficzne. 

Wysyła

H M f o t t i g i
Poznań,

P lac W olności 14 a.

„CRIN“
fabryki ?,E ska“.

Epokowy w ynalazek 
na wzm ocnienie i porost 

włosów.

Żądać wszędzie.

s r i i o m  son)
nabyw ajcie u

J t z m l i i k f
Poznań

Sw. M arcin nr. 30.

Telefon 15-71.

A  p  f i  Radio* >■ Rynek
, K odbiorniki M etalowy
1 O W S Z 6 C & II6  n  j j | f  &

Towarzystwo Elektryczne Paryskiej wytworni A. HARDY, i  M 3 S Z y i ! O W y

Instalacje, skład P oznańsk ie Czasopismo Fachowe,
maszyn i materjałów T ow arzystw o T elefon ów

elektrycznych. Poznań, ul. Jasna  9. e^Z’ ^  ^r*

P o z n a ń ,  Św. Marcin 41. Hurtownikom w y s o k i  rabat. D o nabycia  w s z ę d z ie !
— ewE— — -— B i-M ire riT W im n — ■ Mtmrrrrm     bu i i  ii n r — — a— i —n— —  n — —  — i i- bib i n  ir — i      I h b h  i I w ,   

W ielkopolska Uwaga! Uwaga! iP fP y p H IW C f
Centrala żelaza. Każdy powinien nabyć I „
ESTEREICH i KACZMAREK najnowszy W S e l K O P O I S K I

. . In form ator L. Fiedlera
Świderki, autom obilow y _f ..

stal narzędziowa Inż. Morsztyn i M. Bohatyrew. j Vylko po zł. 2*50. 6 j
i t. p. SK ład g łó w n y : Poznań.

—  WIKp. Centrala KsiążKi. Poznań, PI. Wolności 14a.
Poznań, Św . Marcin 21. Cena 5 zł. Cena 5 zł. Wlkp. C entrala Książki.


